„Mój powrót do Polski” -  Ewa Daniluk
 Mieszkałam w Wielkiej Brytanii półtora roku. Pierwszy rok w wiosce na pograniczu Anglii i Walii, a kolejne pół roku w samej Walii, nad morzem. Wyjechałam zaraz po ukończeniu liceum. Chciałam iść na filologię angielską i żeby podszkolić język postanowiłam, pomimo sprzeciwu moich rodziców, wyjechać tam do college’u.

Przez rok byłam nianią do trójki dzieci. Kobieta, dla której pracowałam, była okropną osobą. Źle mnie traktowała, wykorzystywała jak mogła do różnych rzeczy, chociaż umowa była zupełnie inna. Byłam tylko nianią dzieci i tylko nimi miałam się zajmować, a nie usługiwać dorosłym. Dużo rzeczy robiłam: prałam, sprzątałam, nawet czyściłam i wyprowadzałam kucyka. Czasami nie dawała mi nawet jedzenia. Gdy miałam wolne dni, nie wolno mi było wychodzić z pokoju albo musiałam wychodzić wcześnie rano, gdy jeszcze wszyscy spali. 
Poznałam wtedy dwie Polki. Tak jak ja pracowały jako nianie i przeżywały to samo, co ja. Postanowiłyśmy, że jak skończymy pracę u Anglików, wynajmiemy coś razem. 

Tak też się stało. Na początku było dobrze, ale potem zaczęło się między nami psuć. Jedna zarabiała więcej, to druga zazdrościła. Były kłótnie i wieczne wojny, tak że nie chciało się po pracy wracać do domu. Wtedy pracowałam już jako kelnerka w restauracji. 
To taki wielki skrót tej mojej przygody z emigracją. Teraz przynajmniej mogę to z siebie wyrzucić, bo nadal mam koszmary i bolesne wspomnienia.

Dlaczego wróciłam do Polski? Ktoś, kto spędził chociaż jedne Święta Bożego Narodzenia z dala od rodziny potrafi sobie wyobrazić, co przeżywałam stojąc na parkingu i czekając na autobus z Polski, by odebrać paczkę z jedzeniem. Patrząc, jak inni witają swoich najbliższych, jak zaraz usiądą do wigilijnego stołu… RAZEM. Wtedy zaczęłam się zastanawiać - po co ja się tak męczę?  Za tych parę funtów, za znajomość języka, za to wszystko płacę tak wysoką cenę -  z dala od rodziców, brata, znajomych, chłopaka. 
Wtedy postanowiłam, że będą to moje ostatnie takie święta. Zaraz potem wróciłam już do Polski na stałe.
Z perspektywy czasu widzę, że my Polacy jesteśmy bardzo sentymentalni, przywiązujemy wagę do tradycji, symboli. Na emigracji szuka się kogoś, kto tak jak my potrafi zachwycać się drzewem, łąkami, jeziorami, całym naszym bogactwem naturalnym, naszymi tradycjami. Jak tam wtedy smakują pierogi, barszcz z uszkami, karp, nawet zwykłe kanapki z naszym polskim chlebem!

Tam nie ma czegoś takiego, tam liczy się pieniądz nie rodzina, nie miłość, nie ma żadnych uczuć - tylko kasa. Najbardziej brakowało mi rodziny, naszych żartów, rozmów, wspólnych śniadań. Tam dopiero doceniłam to wszystko i zrozumiałam, że rodzina jest dla mnie najważniejsza.
Po powrocie zaczęłam studia, ale już nie filologię angielską tylko pedagogikę resocjalizacyjną. Namówiłam rodziców, byśmy założyli rodzinę zastępczą, by pomóc biednym dzieciom, które nie mają prawdziwych domów.  By i one choć troszkę go miały, zobaczyły jak to jest. Ja go na chwilę straciłam, ale odzyskałam.  Ile było w tym radości! Dlatego tym swoim kochanym domem, rodziną, pragnę się dzielić z innymi. Teraz nasz dom jest naprawdę wesoły, bo jest nas aż sześcioro i nie powiedzieliśmy, że nie będzie nas więcej.

Po powrocie zaczęłam większą wagę przykładać do naszych tradycji narodowych. Zaczęłam je bardziej szanować i wiem, że nigdy nie zamienię dnia Wszystkich Świętych na Halloween ani nie upiekę indyka na Boże Narodzenie. Postanowiłam i przysięgłam sobie, że gdy założę własną rodzinę będziemy wspólnie przestrzegać polskich tradycji.

Mimo że w naszym kraju jest biedniej, czasami nasi politycy przynoszą nam wstyd w Europie, ja nie boję się powiedzieć, że jestem Polką. Mieszkamy w pięknym kraju, nie zmieniajmy go, niech zostanie taki, jaki jest. Cieszmy się każdym dniem przeżytym w naszej kochanej POLSCE!
